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Ma Rok Pańfki 1782. 
Nam: LV  

Dnia 10 Lipca.

^ Unc p a tim u r  longa pacis mala; fcv io r  ar- 
. m is

lu x u r ia  incubuit - - - - - -
Juvenalis*

Niech będą dzięki Niebu; pokoy 
Kwitnie miły 

°lliofze z próżnowaniem Narcd 
nafz uśpiły.
Ggg Pierz*
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Pierzchliby zgubne bo ie , które 

trawiąc Pańftwa 
Czyniły Rządców chciwych Kata­

nii poddańftwa,
Nie znamy dzikich czafów, krew 

Sarmacka ftygnie 
Która7 nim fię pod wiekiem fpoźnio-

nym człek przygnie, ' 
Chętką flawy niepewney zagrza- 

wfzy Młodzieńce 
Na tamten Świat po zwiędłe wyfy- 

łała wieńce.
A ono człowiek lubey niedoznał 

lwobedy
Zewfząd na Kray fąfiedzkie czu­

wały Narody.
Ztąd ieden wfzyftkoźerca, z tąd 

drugi zuchwały,
Ztąd fię zdzierftwa trzeciego na 

Świat Polfki zlały. 
Nafz niesfor i nieufność ku Rząd­

com zacięta 
Wprawiła nicfzczęśliwie nas w fą­

fiedzkie pęta, Le-
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Lepiey było korzyftać z fąfiedz- 

kśey prżyiaźni,
Kto fię nie w c za s  poryw a,ten  fą- 

fiady drażni, 
Gdybvsmy fię fpokoynie w nąfzyćh 

krańca.ch mieli, 
Dziśbyśmy działu Kraju może nie- 

widzieli,
Myśmy to  przez rozterki, fąfia- 

dow przywiedli,
Ze nafzych trzy  odłomki Rodaków 

pofiedli;
Mędrfi za ty m  niefzczęściem wo- 

, " lim oddać więcy,
Niż zezwolić na Woyflra trzydzie­

ści Tyfięcy.
Wolim fiedzic z pieniędzmi fpokoy- 

ni choć w koncie, 
Niż cudze Woylko żywić w  nafzym  

horyzoncie. 
Przecięśmy fię ocknęli, i rozum em  

wfparli,
Moc Woyika pomnożenia Królowi 

wydarli. T o ć
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1 oc to ieft bydź fzczęśliwym; za-

gradzać przemocy, 
Czerpać zrzodłaroikofzy, i we dnie 

i wnocy,
Ofzczędzać fil nabytych na dal- 
_ fzych lat przędze,
INJiźli fię wynifzczywfzy cierpieć 

potym nędze..
A ieźli nam koniecznie potrzebni 

żołnierze 
Miech ich z tłoku -pofpolftwa Oy* 

czyzna wybierze, 
Mam matka wdzięków inna każe 

 ̂ drogą chodzić,
Z  Ludzkością żyć, uftawne piefz- 

czoty wywodzić,
1 od Kwiatków do Kwiatków wiiąc 

_ iak pfzczołka,
/yw ić  fię wyfyfyfaiac miodopłyn- 

ne ziółka.
Znał zasady Krajowe dobrze, 

kto tak ładził 
Lecz mym zdaniem, w tym tylko 

nierofiropnie zbłądził I
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I żefię na tę małą uwagę nie zdobył 
Ze co piefzczoch zepfow tł, to żoł- 

nieź przerobił.
Kto kiedy fwoia włafność bezfilny 

utrzymał?
Kto granice rośeiągnął gdy w gnu- 

fności drży mał?
Kto pieniędzmi dał odpór nieprzy- 

iaźnym wrogom? 
Gdy hę fpofzczał na obcych kto 

niełaiał Bogom? 
Jakieźkolwiek nadzięie na nic fię 

przydadzą;
Grofze ściągną rabufiów, a fąfte- 

dzi zdradzą,
Lada wiatr upiefzczone poroiłrzą- 

fa mafzki,
Zrefzty patrzącym śmiefzne po­

czyni igrafzki.
Jak wiele Krain w świecie roz­

ległych i możnych 
Lrzefzły wzdy w ręce zbroynych 

choć zboyców podrźnyeh?
Rzyrn^



%
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i izy m , co-pierwey był gniazdem od­

wagi i męftwa,
Co za Alcyda znaki fwe pomknął 

zwycięftwa,
Co płytkim robiąc mieczem przez 

prawa rozumne 
Powolne przyiął duchy, a przeła­

mał dumne, 
jednak gdy zniewieściałych ftał fi 

myśli płodem,
Kiedy fię zimna przeląkł, poprze- 

ftał mrzeć głodem, 
Skoro tam gdzie kwitnęly mężne 

obyczaie,
Nafłąpiły piefzczonych niewieścia* 

chow zgraie,
Zgafło fzczęście, a po nim duma 

przyfzła wściekła,
Co wraz za fobą zgubę Oyczyznie 

przywlekła. 
Przywiódłbym iefzcze inne przy­

kłady, ale my 
Swoie z oka fpufzczaiąc, dobrze 

gbce wiemy, Mo-
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Mówiłbym, lecz nas włafny mech 

dowod przekona: 
Czemźeśmy fig doftali w obcey pie­

czy fzpona?
W fzak nie mafz nad Polaków kto- 

by lepiey mówił, 
Ktoby-zreczniey ferduizkanie oftro- 

źne łowiłj 
Ktoby więcey marnował, ktoby 

więcey tracił,
Ktoby więcey zaciągał a  ktoby 

mniey płacił. 
Wfzyftko m am y co tylko piefzczo- 

nych i modnych 
Uczynić może, ale nie czyni fwo- 

bodnych.
Czemu? bo na niefzcęście nie m a­

my załogi.
Kto zechpe fwoie w  Polfzcze ado- 

ritie Bogi,
Wfzyftko w nofząc  od fąfiad, za­

pominam o tern 
Z e  fwego fzabią trzeba pilnować 

nie złotem , Acz
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A cz i teg o  śiny przecie k łopo tu  po-
jr .  j  , z M b
Kiedyśmy za Granice wfzyftko wy-

w łoczyli,
A  dawać na żołnierza podatki, to

licho.
Lepiey bydź niefzczfcfnemi byle ile* 

dzieć cicho.


